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Abs tract
The article discusses a “lullaby” as a syncretic genre, in di ca ting its in spi ra tions,re a li za tions and mo di fi ca tions in the Czech li te ra tu re. The tra di tio nal form ofa lullaby, to a large extent, re fe ren ces the children’s li te ra tu re. However, as evidenced

by the cen tu ries - long tradition of the genre, the range of ad dres se es is con side ra b lywider. A lullaby goes back to various sources of in spi ra tion, assuming different formsof re a li za tion, ranging from songs firmly esta b li s hed in the folklore, intended forchildren, to works for adults, taking up the social and moral subject matter. The classic form of a lullaby re fe ren ces idyllic images of childhood, whereas the modified formem p ha si zes the agitation character of the work. 

Artykuł omawia „kołysankę” jako syn kre ty cz ny gatunek literacki wskazując najej in spi ra cje, re a li za cje oraz mo dy fi ka cje w li te ra tu rze czeskiej. Tra dy cy j na formakołysanki w dużej mierze odwołuje się do li te ra tu ry dzie cię cej. Jak pokazuje wie lo -wie ko wa tradycja gatunku krąg adresatów jest jednak znacznie szerszy. Kołysankasięga bowiem do różnych źródeł in spi ra cji przy bie rając tym samym rozmaite formyre a li za cji. Od silnie ugrun to wa nych w folklorze pieśni ukierun- kowanych naodbiorcę dzie cię ce go, przez utwory dla dorosłych o tematyce społecz- nej i oby cza jo -wej. Klasyczna jej forma odwołuje się do obrazów idylli okresu dzie ci ń stwa, podczasgdy zmo dyfi ko wa na jej postać uwypukla agi ta cy j ny charakter utworu. 

Kołysan ka (w ję zy ku polskim rów nież usy pian ka; czes. ukolébav-
ka, uspávanka) na ogół iden tyfi ko wa na jest wyłącz nie z twó r czo ścią
dla dzie ci. I cho ciaż jej tra dy cja w du żej mie rze na wiązu je do li te ra-
tu ry dzie cię cej, za wę ża nie krę gu ad re sa ta wyłącz nie do dzie cka

byłoby błędem. Kołysan ka z isto ty swej na tu ry ści śle związa na jest ze
snem, a sny od naj daw nie j szych cza sów in try go wały lu dz kość. Z po-
wo du to wa rzyszącej im au ry ta je mni czo ści tra kto wa no je w spo sób
szcze gó l ny. Na da wa no im zna cze nie sym bo li cz ne, z cza sem stały się
przed mio tem na uko wych ba dań. Już w sta roży t no ści post rze ga no je
ja ko źródło ta je mnej wie dzy, tra kto wa no ja ko prze po wied nię lub
ostrze że nie. W gre c kich mi tach sen był naj czę ściej karą za lu dz kie
prze wi nie nia, nie posłusze ń stwo lub zdra dę. He ra wie lo kro t nie zsyłała 
cza ro dzie j ski sen na ko chan ki Ze u sa lub do świa d czała je zna cz nie
okru t niejszą w sku t kach karą – bez sen no ścią. Wie le ku l tur uz na je sen
za przed sio nek śmie r ci. Rów nież w Bi b lii Bóg, któ ry stwo rzył noc
i dzień, wpi sał w na tu rę człowie ka czas snu. Snu, któ ry sta je się nie ty -
l ko cza sem od po czyn ku, ale rów nież cza sem działania Bo ga (pod-
czas snu Ada ma, Bóg wyjąwszy je go że bro stwo rzył nie wia stę; pod-
czas snu Jó ze fa, mę ża Ma rii, anioł przy był do nie go z po se l stwem).

W księ gach Sta re go Te sta men tu człowiek, ob da rzo ny łaską eks pli- 
ka cji ma rzeń sen nych uz na wa ny był za pro ro ka: 

Słuchajcie słów moich: 
Jeśli jest u was prorok, 
objawię mu się przez widzenia, 
w snach będę mówił do niego 
                  (Lb 12,6)

Sen jest wie lo kro t nie me ta forą, ob ra zem śmie r ci, tak cie le s nej, jak
i du cho wej:

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, kiedy pan domu przyjdzie [...]. By niespo-
dziewanie przyszedłszy, nie zastał was śpiących. Lecz co wam mówię, mówię
wszystkim: Czuwajcie! (Mk 13,35–36). 

Współcze ś nie to Zy g munt Fre ud od no wił zna cze nie snów ja ko
prze ka zów. Za ich na da w cę uwa żał jed nak nie Bo ga/bo gów lecz ludz-
ką nie świa do mość. Snom, któ re na zy wał „kró lewską drogą do nie-
świa do mo ści” na da wał zna cze nie no ś ni ków wy pa r tych po pę dów
i pra gnień (za zwy czaj o podłożu se ksu a l nym).
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Je go uczeń Carl Gu stav Jung za ne go wał tę te o rię (pan se ksu a lizm),
od czy tując sny w spo sób głębo ki i wyra fi no wa ny. Jung kładł na cisk
na „sym bo le prze kształce nio we” w snach (mogą to być lu dzie, obiek-
ty), któ re są spo so bem wznie sie nia się ponad na sze emo cjo na l ne lę ki.
Według te o rii Jun ga pie r wsze ma rze nia sen ne dzie ci cha ra kte ryzu je
brak kon kre t nych sko ja rzeń. Jest to związa ne z tą czę ścią psyché ludz- 
kiej nie świa do mo ści, któ ra pod czas snu zna lazła się w ob cym dla sie -
bie cza sie. Lecz to właś nie naj wcze śnie j sze ma rze nia sen ne są naj-
bar dziej isto t ne, bo wiem nie rza d ko przed sta wiają per spe kty wę przy-
szłych lo sów. Ma rze nia sen ne póź nie j sze go dzie ci ń stwa są już mniej
wa ż ne. Po no w ne go zna cze nia na bie rają w okre sie doj rze wa nia do
około dwu dzie ste go ro ku ży cia, po czym zno wu tracą na zna cze niu,
by po wró cić ze zdwo joną siłą od około trzy dzie ste go piąte go ro ku ży -
cia1.

Rów nież ba da się zna cze nie snów i ich ro lę w te ra pii, post rze ga się
je ja ko źródło wa ż nych dróg pro wadzących do zro zu mie nia sa me go
sie bie.

Nie ma wątpli wo ści, sen sta no wi nie zwy kle ważną in fo r ma cję wy- 
do bytą z głębin lu dz kiej du szy. Je go prze bieg i ja kość mają isto t ny
wpływ na na sze całod zien ne fun kcjo no wa nie. 

Współcze s na na uka (me dy cy na, psy cho lo gia rów nież pe da go gi ka) 
połączy wszy re jo ny swej wie dzy pro mu je hi gie nę snu. Za chę ca tym
sa mym do kształto wa nia prze de wszy stkim u dzie ci po zy ty w nych na-
wy ków. Wśród nich znaczące mie j s ce przy pa da sze ro ko po j mo wa nej
sztu ce – w tym li te ra tu rze oraz mu zy ce. Re gu la r ne śpie wa nie koły- sa -

nek przy go to wujące dzie c ko do snu ma na ce lu nie ty l ko za gwa ran-
to wa nie mu kom for to we go od po czyn ku ale rów nież pogłębia nie wię -
zi emo cjo na l nych po mię dzy nim a ro dzi ca mi/opie ku na mi. W przy pa -
d ku najmłod szych dzie ci oraz tych je sz cze nie na ro dzo nych pra kty ku -
je się mu zy kę z kołysan ka mi pre nata l ny mi, na któ rych sły- chać szum
wód płodo wych i bi cie se r ca ma t ki. Wśród sta r szych dzie ci naj -
częstszą pra ktyką jest wie czo r ne czy ta nie im ba jek. Lecz do bór li te ra -
tu ry nie jest tu obo ję t ny. Bo wiem w tym szcze gó l nym mo men cie
dnia/no cy nie cho dzi o sty mu lo wa nie dzie cię cej wy ob ra ź ni, lecz na de
wszy stko o przy wołanie po zy ty w nych ob ra zów, wy ci sze nie emo cji
i na da nie po czu cia bez pie cze ń stwa.

Kołysanka, ja ko je den z naj sta r szych (dziś nie co za po mnia nych)
ga tun ków syn kre ty cz nych, jest no ś ni kiem za rów no li te ra c kich jak
i mu zy cz nych wa lo rów po zna w czych. Ja ko pra da w ny ga tu nek dzie-
cię ce go fo l klo ru obe c na jest w ku l tu rach wszy stkich na ro dów eu ro-
pe j skich jak rów nież w Afry ce czy Gren lan dii.

Hi sto ria kołysan ki czy li pie r wszej pio sen ki śpie wa nej dzie c ku do
snu, jest tak da w na jak dzie je człowie ka i je go ro dzi ny. Kołysan ka jest
naj sta r szym utwo rem dla dzie ci i jed no cze ś nie pierwszą po ezją, z któ- 
rą spo ty ka się człowiek. Kołysan ka, któ rej re gu la r ny/mo no ton ny rytm 
i me lo dia służą usy pia niu, pełni jed no cze ś nie fo r mę ba j ki na do bra noc 
(por. Cie śli ko wski 1985, s. 106).

Ma t ka nucąc pie r wsze kołysan ki da je dzie c ku nie ty l ko po czu cie
bez pie cze ń stwa i miłość, a ta k że wpro wa dza je w za cza ro wa ny świat
słowa i wy ob ra ź ni. Jest ona rów nież pie r wszym prze wod ni kiem
w świe cie li te ra tu ry i sztu ki, któ ry na da l szych eta pach ży cia bę dzie
kształto wał je go wra ż li wość i oso bo wość, po ma gał zro zu mieć sie bie
i in nych. 

Kołysan ka w spo sób na tu ra l ny od po wia da po trze bom ciała i psy-
chi ki małego dzie cka. Do mi nu je w niej ry t mi ka, mu zy cz ność, upo-
rządko wa ne brzmie nie słów oraz płyn ność ob ra zów. Ele men ty te uła-
twiają od biór te kstu oraz je go za pa mię ta nie. In tui cy j nie wy chwy ty-
wa ne przez dzie c ko, uw ra ż li wiają je na pod sta wową ce chę „li te rac-
ko ści” – po wta rza l ność. Kołysan ka, któ ra we wcze s nym dzie ci ń stwie
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1 Carl Gustav Jung snom dzie cię cym poświęcił książkę Marzenia senne dzieci.
Według notatek z se mi na riów 1936/1937–1940/1941. Od roku 1933 Jung prowadził 
w Fe de ra l nej Wyższej Szkole Poli tech ni cz nej w Zurychu cykl se mi na riów po świę -
co nych indy widua li za cji, marzeniom sennym i ogólnej pro ble ma ty ce psy cho lo gii
ana li ty cz nej. Jest to próba in ter pre ta cji marzeń sennych ze szcze gó l nym uw z ględ -
nie niem teorii ar che ty pów wskazującej na zażyłości dziecka ze światem pra ob ra -
zów. Podjęte przez Junga badania stały się zarówno istotnym przy czyn kiem do psy -
cho lo gii in dy wi du um, jak i do pro ble ma ty ki współczesnego społeczeństwa (por.
Jung 2003. s. 11–19).



pełni ro lę „słow nej przy tu lan ki”, dla sta r sze go od bio r cy sta no wi punkt
wyj ścia do re fle ksji nad ota czającym go świa tem (por. Ba luch 1996).

W tra dy cji cze skich kołysa nek nie zwy kle po pu la r ne są utwo ry
ano ni mo wych au to rów, któ rych treść zwy kle prze ka zy wa na jest z po-
ko le nia na po ko le nie drogą ustną:

    Ukolébavka
Spinky, spinky, spinky linky,
posílám ti dvě pusinky,
od maminky, od tatínka,
ať náš malý brouček hezky spinká,
ať náš malý brouček hezky spinká. 
  Dobrú noc, má milá
Dobrú noc, má milá, dobrú noc,
nech ti je sám Pánboh na pomoc!
Dobrú noc, dobre spi,
nech sa ti snívajú sladké sny.
  Černé oči, jděte spát
Černé oči, jděte spát.
Však musíte ráno vstát,
Však musíte ráno vstát.
Ráno, ráno, raníčko,
Ráno, ráno, raníčko.
Dřív než vyjde sluníčko,
Dřív než vyjde sluníčko.
Sluníčko už vychází,
sluníčko už vychází,
má milá se prochází,
má milá se prochází.
Prochází se po rynku,
prochází se po rynku,
přinesla nám novinku,
přinesla nám novinku.

Tu novinku takovou,
tu novinku takovou,
že na vojnu verbujou,
že na vojnu verbujou.
Když verbujou, budou brát,
když verbujou, budou brát,
škoda chlapců na stokrát,
škoda chlapců na stokrát.
    Spinkání
Pinky, linky, pin ka lin ky,
usnul brouček u maminky.
U maminky u tatínka
s nimi se mu nejlíp spinká.
   Spi, miláčku, spi
Spi, miláčku, spi,
zavři očka svý,
dám ti buben a housličky,
nedám tě za svět celičký,
spi miláčku, spi.
    Hajej, spinkej
Hajej, spinkej, batolátko,
Kolem je tak teplo, sladko.
Uspává tě bzukot much,
Voní tráva, voní vzduch.
Všechno tady odjakživa,
Kvůli tobě voní, zpívá.
Kvůli tobě motýli,
Do křížku se pustili.

Kołysan ka, jed na z od mian pie ś ni lu do wej lub ar ty sty cz nej, li rycz- 
na pieśń, którą śpie wa się nad kołyską, obe c na jest rów nież ja ko auto -
no mi cz na fo r ma li te ra cka za rów no w po ezji dla dzie ci jak i dla do -
rosłych. 
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Kołysan ki za rów no te da w ne, wy rosłe z fo l klo ru jak i młod sze sty -
li za cje li te ra c kie, na ogół przed sta wiają mo no log lub dia log ma t ki z
dzie c kiem. Ma t ka tuląc dzie c ko w ra mio nach lub po chy lając się nad
je go kołyską sze pce słowa pełne miłości, śpie wa o nim i dla nie go.
Czułe słowa kołysan ki prze pełnio ne są troską o spo ko j ny sen dzie cka
oraz wy ra zem ro dzi cie l skiej ra do ści z fa ktu je go ist nie nia. Za da niem
kołysan ki jest za tem szy b kie uś pie nie dzie cka, po móc mają w tym: re -
gu la r ny rytm me lo dii, su ge sty w na treść czy też pełne ładun ku emo -
cjo nal ne go pie sz czot li we okre śle nia ad re sa ta/bo ha te ra te kstu. De mi -
nu ti va będące jed nym z pod sta wo wych śro d ków sty li sty cz nych
kołysan ki, uwy pu klają emo cjo na l ny cha ra kter utwo ru oraz wska zują
na po zy ty w ny sto su nek na da w cy do od bio r cy: andílku, děťátko, srdíč- 
ko, chlapečků, synáčku, miláčku. 

Fun k cja hipo kory sty cz na na da je rów nież wy po wie dzi li te ra c kiej
cha ra kte ru mo wy po to cz nej. Nie rza d ko sam pod miot li ry cz ny mó-
wiąc o so bie ko rzy sta z form demi nu ty w nych: matička, ma min ka, ma- 
měnka, ma mu l ka. 

In nym śro d kiem sty li sty cz nym kołysan ki, któ ry przy bli ża ją od-
bio r cy po przez od woływa nie się w spo sób bez po śred ni do je go ży cio-
wych do świa d czeń, są ono ma to pe je. Wy ra zy dźwię kona ślado w cze są
prze cież ele men ta r nym spo so bem ko mu ni ka cji dzie cka z oto cze niem. 
Począwszy od ga wo rze nia, za stę po wa nia zbyt trud nych je sz cze do
wy mó wie nia wy ra zów, sko ń czy wszy na za ba wie ję zy kiem będącej
pod stawą do świa do me go two rze nia no wych wy ra zów: he jej, da dej,
mi lej, ny nej, ha li du li dou. 

Kołysan ka to utwór, któ ry ze wzglę du na swój cha ra kter – me licz-
ność, ob ra zo wość – da je wie le mo ż li wo ści w za kre sie je go opra co-
wa nia. Pie r wo t ne ko no ta cje ga tun ku od syłają do po jęć idyl li, do mu
ro dzin ne go oraz snu, a pod wpływem sym bo li ki chrze ści ja ń skiej rów- 
nież do Świąt Bo że go Na ro dze nia (żłóbek z Je zu skiem). Kołysan ki
za rów no w pol skiej jak i cze skiej ku l tu rze za do mo wiły się mię dzy in -
ny mi dzię ki po ezji lu do wej osa dzo nej w tra dy cji bo żo na ro dze- nio wej 
(ko lę dy i pa sto rałki).

Przy po mni j my XVII - wie cz ny utwór cze skie go kom po zy to ra Ada- 
ma Václava Mi ch ny z Otra do vic2 Chtíc, aby spal (au tor te kstu nie zna-
ny), któ ry do dzi sie j sze go dnia fun kcjo nu je ja ko ko lę da:

Chtíc, aby spal, tak zpívala
synáčkovi
Matka, jež po no co va la,
miláčkovi:
„Nynej, rozkošné děťátko,
Synu Boží!
Nynej, nynej, nemluvňátko,
světa zboží!”
„Tobě jsem lůžko ustlala,
Spasiteli!
Tvory k Tvé chvále svolala,
Stvořiteli!
Nynej kráso a koruno
svrchovaná,
nynej, milující ceno
zaslíbená!“”
„Nynej, ta jest Matky žádost,
holubičko!
Nynej, všech andělů radost,
má perličko!
Slávy, chvály vždy nabudeš
od matičky,
když se vyspíš, jísti budeš
med včeličky.“ö
„Ó fialo, ó lilium,
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2 Adam Václav Michna z Otradovic (1600–1676) – czeski ko m po zy tor i orga-
nista. Autor po ety c kich tekstów w języku czeskim oraz twórca muzyki barokowej.
Jego utwory, przede wszystkim pieśni kościelne i kolędy z czasem stawały się co-
raz bardziej popularne i chętnie śpiewane. Ko m po zy tor świadomie pod trzy my wał
ducha na ro do we go w wyna ra da wia nych po ka ta stro fie bitwy pod Białą Górą Cze-
chach, tworząc muzykę do własnych tekstów pisanych zarówno po łacinie, jak
i w języku czeskim.



ó růže má!
Nynej, vonné konvalium,
zahrádko má!
Ó loutno má, labuti má,
můj slavíčku!
Nynej, líbezná harfo má,
můj věnečku!”
„Na dobrou noc dej hubičku,
nynej, dítě;
kolébat bude matička,
nynej tiše!
Spi, miláčku! Umlkněte
andělové,
se mnou k Bohu přiklekněte,
národové!” 
     (O. Pazdírek R. Ludevít, Malý koledníček..., s. 42–43)

Naj sta r sze za pi sy do tyczące kołysa nek w cze skim krę gu ku l tu ro-
wym zna j dują się w XV-wie cz nym zbio rze kan cjo nałów. Ów zbiór
pie ś ni spi sa nych w ję zy ku cze skim oraz łaci nie będący za by t kiem hu -
sy c kiej tra dy cji śpie wów re li gi j nych zna ny jest pod nazwą Ji steb-
nický kancionál3. Rów nież je den z naj wię kszych my śli cie li oraz re for- 
ma to rów pe da go gi ki XVII-wie cz nej Jan Amos Komenský, któ ry całe
ży cie po świę cił pra kty ce peda go gi cz nej, o po trze bie śpie wa nia dzie-
ciom przed snem (po mię dzy 1 a 2 ro kiem ży cia) pi sze w dzie le In for-
ma to rium školy, mateřské (1632). 

Jed na z najpo pular nie j szych cze skich kołysa nek Ha jej, můj andíl-
ku cy to wa na jest w XVIII-wie cz nych utwo rach pa sto ra l nych:

Hajej, můj andílku, hajej a spi,
Matička kolíbá děťátko svý,

Hajej, nynej, dadej, milej!
Matička kolíbá děťátko svý.
Hajej, můj zlatoušku, hajej a spi.
Zamhouři maličký očička svý.
Hajej, nynej, dadej, milej!
Zamhouři maličký očička svý. 

 A wraz z inną kołysanką Letěla bělounká holubička sta no wi część
ope ry Bedřicha Sme ta ny Po całunek (Hubička1876).

Letěla bělounká holubička, potkala božího andělíčka,
letěla bělounká holubička, potkala božího andělíčka.
Duše skvělá, kam si chtěla, chtěla jsem doletět do nebíčka,
duše skvělá, kam si chtěla, chtěla jsem doletět do nebíčka.
Doleť si dušičko až do nebe, já půjdu k děťátku místo Tebe,
doleť si dušičko až do nebe, já půjdu k děťátku místo Tebe.

Pra wdzi we zain tere so wa nie kołysanką w ka te go riach mu zy cz nych 
nastąpiło w Eu ro pie pod ko niec XVIII wie ku. Wa ria cje na te mat usy -
pia nia od naj dzie my w mu zy ce Wo l f gan ga Ama de u sza Mo za r ta
(Schla fe, me in Prin z chen; Śpij mój książę). Lu do wa kołysan ka stała
się rów nież in spi racją dla cze skich kom po zy to rów: Antonína Dvo-
řáka (Spi, mé dítě, spi), Vítězslava Nováka (Dvanáct ukolébavek) czy
Václava Kaprála (Uspávanky).

Kołysan ka sta no wi isto t ny ele ment li te ra tu ry dla dzie ci. Zna j dzie-
my tu za rów no utwo ry ano ni mo wych twó r ców jak i dzieła na leżące
do nie kwe stio nowa nych ikon dzie cię cej li te ra tu ry cze skiej. Wśród
nich na szcze gólną uwa gę zasługują XIX - wie cz ne utwo ry Jo se fa Vác- 
la va Sládka z li ry cz nych zbio rów – Selské písně a české znělky (1897), 
Starosvětské písničky a jiné písně (1891), Zlatý máj  (1887):

   Ukolébavka 
Hajej, nynej, má Panenko, 
dřímej sladký sen; 
když ty budeš libě spáti, 
já tě budu kolébati, 
hajej, spinkej jen. 
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3 Jistebnický kancionál został od na le zio ny w 1872 roku w Ji ste b ni ci przez sie -
demna stole tnie go studenta Leopolda Katza, który podzielił się tą informacją ze
swoim pro fe so rem filologii kla sy cz nej, a ten zadbał o to, aby zabytek trafił do rąk
Fran ci sz ka Pa la c kie go. Rękopis znajduje się dziś w Muzeum Narodowym w
Pradze. Kancjonał wśród wielu pieśni od no to wu je również : Ktož jsú boží bojovníci
oraz Povstaň, povstaň veliké město pražské.



Peřinky máš čisté, bílé
jako padlý sníh, 
nemusíš se báti zimy, 
jak pod křídly labutími
budeš spáti v nich. 
Dosti jsi mi práce dala
celý boží den: 
praní, šití, ukládání –
teď, Panenko, čas je k spaní, 
hajej, dřímej jen. 
Až ti spánek očka sklíží, 
půjdu také spat – 
raníčko tě vezmu k sobě
a budem si hezky obě
sny své povídat. 
      (J. V. Sládek, Spisy básnické..., s. 415–416)

oraz kołysan ka Františka Táborskiego ze zbio ru Vánoční al bum (1884):
Ukolébavka 
Slož hlavičku, andělíčku,
ha li du li dou!
polož ručky ku tělíčku,
očka udřímnou.
Ukolíbám, sladko zlíbám
každou žilku tvou,
jenom dřímej, už ti zpívám:
ha li du li dou!
Zapěju ti o labuti,
panně zakleté,
podivíš se, usneš s chutí,
líčko rozkvete.
A mé zvuky Valibuky
k tobě přivedou,
Zlatovlásky, šotků pluky —

ha li du li dou! […] 
     (F. Táborský, Vánoční album....,  s. 89–91)

Kołysan kę ja ko au to r ski utwór li te ra cki od no to wu je rów nież twó r -
czo ści Ka r la Jaromíra Er be na. Jest ona czę ścią składową bal la dy
Vodník zna j dującej się w zbio rze Ky ti ce (1853):

Hajej dadej, mé děťátko
můj bezděčný synu!
ty se na mně usmíváš
já žalem hynu.
Ty radostně natahuješ
ke mně ručky obě
a já bych se radši viděla
tam na zemi v hrobě.
Tam na zemi za kostelem
u Černého kříže,
aby má matička zlatá 
měla ke mně blíže.

Hajej, dadej, synku můj, 
můj malý vodníčku! 
Kterak nemám vzpomínati 
smutná na matičku? 
      (K. J. Erben, Kytice, s. 63)

Kołysan ka ze zbio ru bal lad K. J. Er be na pod wzglę dem fo r ma l nym 
spełnia no r my ga tun ko we. Jest ona jed nak dość nie ty pową re a li zacją
te ma tu. Ob raz smu t nej i żalącej się na swój tra gi cz ny los ma t ki dziec-
ku w ża den spo sób nie od wołuje się do ob ra zu idyl li, tak bar dzo wpi -
sa ne go w po godną na tu rę kołysan ki. Spe cy fi ka jej re a li za cji w tym
przy pa d ku dete rmi no wa na jest lu dową po etyką zbio ru bal lad, któ re go 
mro cz ny i rea li sty cz ny cha ra kter po dej mu je te ma ty: nie szczę- śli wej
miłości, śmie r ci, nie na wi ści, zbrod ni i ka ry.

Kla syczną re a li za cję ga tun ku kołysan ki od wołującej się do ob ra-
zów pełnych dzie cię cej bez tro ski oraz ro dzi cie l skiej miłości od naj-
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dzie my na to miast w te k ście Ja ro s la va Se i fe r ta. I cho ciaż w je go li te-
ra c kim do ro b ku owa kołysan ka sta no wi ele ment incy den ta l ny, jej
obe cność do wo dzi uz na nia po ety dla te go ga tun ku. 

Ukolébavka (Maminka)
Až, chlapečku, zavřeš víčka,
vyskočíš si na koníčka.
A koníček spí. 
Na louce je plno květin,
pojedeš s ním do kopretin.
Ko pre tin ky spí. 
Pojedeš s ním k černé skále
po silnici u maštale.
Černá skála spí. 
Jiskry prší od podkůvek,
pojedeš s ním do borůvek.
A borůvky spí. 
Krásná panna drží vlečku,
sbírá si je do džbánečku.
A džbáneček spí. 
A pod skálou voda hučí,
vezmu tě zas do náručí.
A chlapeček spí. 
      (J. Seifert, Maminka, s. 13)

Utwór Ja ro s la va Vrchli c kie go Ukolébavka po chodzący ze zbio ru
Eklo gy a písně (1880) na le ży do nu r tu po ezji in tym nej. Je go ad re sa-
tem jest jed nak oso ba do rosła. Po eta prze kra cza za tem ra my zwy cza-
jo wych kon we ncji te go ga tun ku. Co pra wda osią te ma tyczną utwo ru
jest sen, jed nak au tor od wołując się do włas nych do świa d czeń mał-
że ń skich wkra cza w ob sza ry ero ty ki:

Již padá sen mi na víčka 
a stále myslím na tě! 
a toto jedno pomnění 

svět na zázrak mi promění, 
vše v nachu zřím a zlatě. 
Ba skorem zrak mi přechází: 
ten šum a rej a obrazy, 
tvůj pohled a tvá ruka… 
Sen, noční motýl, na víčka 
mně tmavým křídlem ťuká. 
Co nese zlatých oblaků, 
co divů, snů a zázraků, 
a každý z nich, hle, zná tě! 
Již spím… Bůh ví, co ve snu zřím, 
vše splývá v tmu, jen jedno vím, 
že stále myslím na tě! 
A líbám tebe na líčka, 
a celý svět kol v zlatě! 
       (J. Vrchlický, Eklogy a písně, s. 16)

Szcze gólną re a li zacją ga tun ku kołysan ki są utwo ry będące no ś ni-
kiem idei po li ty cz nych, hi sto ry cz nych, pa trio ty cz nych czy so cjal-
nych. Ich au to ra mi są po eci – pie ś nia rze, bar do wie, dla któ rych ob ser-
wa cja rze czy wi sto ści lub włas ne do świa d cze nia sta no wią kan wę
utwo ru. Sen ty men tal ny cha ra kter utwo ru pod kre śla po czu cie ża lu,
bez rad no ści, cie r pie nia. Fun k cja usy pia nia od wołuje się na to miast do
sta nu na ro du/społecze ń stwa (meta fo ry cz ny ob raz uś pio ne go/żyją- ce -
go w le ta r gu społecze ń stwa). Repre zenta ty w nym przykładem te go ro -
dza ju twó r czo ści w ku l tu rze cze skiej są utwo ry Ka r la Kry la. Po li ty cz -
ne kołysan ki Kry la były formą pro te stu po ety prze ciw agre sji państw
Układu Wa r sza wskie go (1968). Utwo ry te sta no wią rów nież po ety cki
pa mię t nik ży cia Cze chów w cza sach komu ni sty czne go re żi mu:

       Ukolébavka
 Spinkej, synáčku, spi, zavři očička svý –
– dva modré květy hořce,
jednou zšednou jak plech, zachutná tabákem dech
a políbení hořce.
Na zlomu století v náruči zhebkne ti
tvá první nebo pátá,
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než kdo cokoli zví, rány se zajizví
a budeš jako táta.
Spinkej, synáčku, spi, zavři očička svý,
máma vypere plenky,
odrosteš Sunaru, usedneš u baru
u trochu jiné sklenky.
A že zlé chvíle jdou, k vojsku tě odvedou,
zbraň dají místo dláta,
chlast místo náručí couvat tě naučí
a budeš jako táta.
Spinkáš, synáčku, spíš, nouze vyžrala spíž
a v sklepě bydlí bída,
v jeslích na nároží máma tě odloží,
když noc se s ránem střídá.
Recepis na lhaní dají ti na hraní
a nález bude ztráta,
kompromis, z života zbude ti samota
a budeš jako táta... 
        (K. Kryl, Kníška Karla Kryla, s. 27)
Bratříčku, zavírej vrátka
Bratříčku nevzlykej
to nejsou bubáci
Vždyť už jsi velikej
To jsou jen vojáci
Přijeli v hranatých
železných maringotkách
Se slzou na víčku
hledíme na sebe
Bud’ se mnou bratříčku
bojím se o tebe
na cestách klikatých
Bratříčku v polobotkách
Prší a venku se setmělo
Tato noc nebude krátká
Beránka vlku se zachtělo

Bratříčku! Zavřel jsi vrátka?
Bratříčku nevzlykej
neplýtvej slzami
Nadávky polykej
a šetři silami
Nesmíš mi vyčítat
jestliže nedojdeme
Nauč se písničku
Není tak složitá
Opři se bratříčku
Cesta je rozbitá
Budeme klopýtat
Zpátky už nemůžeme
Prší a venku se setmělo
Tato noc nebude krátká
Beránka vlku se zachtělo
Bratříčku zavírej vrátka!
Zavírej vrátka 
      (K. Kryl, Kníška Karla Kryla, s. 118)

Kołysan ka ja ko ga tu nek li ry cz ny w li te ra tu rze i ku l tu rze cze skiej
była i na dal jest rea li zo wa na na roz ma i te spo so by. Się gając do róż-
nych źró deł in spi ra cji przy bie ra roz ma i te fo r my. Od si l nie ugrun to wa- 
nych w fo l klo rze pie ś ni ukie run ko wa nych na od bio r cę dzie cię ce go,
przez utwo ry dla do rosłych o te ma ty ce społecz nej i oby cza jo wej. Kla- 
sy cz na jej fo r ma od wołuje się do ob ra zów idyl li okre su dzie ci ń stwa,
pod czas gdy zmo dyfi ko wa na jej po stać uwy pu kla agi ta cy j ny cha- ra -
kter utwo ru. Dla te go ad re sa tem kołysan ki mo że być za rów no dziec-
ko jak i oso ba do rosła. Z ję zy ko we go pun ktu wi dze nia isto t nym ele-
men tem kołysa nek jest ich wa r stwa brzmie nio wa. Dzię ki na gro ma-
dze niu instru men ta l nych śro d ków wy ra zu (ono ma to pe je, ry my, pow-
tó rze nia) pod sta wo wa fun k cja utwo ru – uś pie nie, zo sta je wzmoc- nio -
na nie ty l ko przez treść utwo ru, ale rów nież je go fo r mę.
Literatura

182181



B a l u c h  A., 1996, Pogaduszki do poduszki, Kraków.
C i e ś l i k o w s k i  J., 1985, Literatura osobna, Warszawa.
E r b e n  K.J., 1971, Kytice, Praha.
Jana Seklucjana Pieśni chrze ści ja ń skie dawniejsze i nowe..., 2007, oprac. A. Kalisz,

Kraków.
J u n g  C.G., 2003, Marzenia senne dzieci. Według notatek z seminariów 1936/1937–

–1940/1941, tł. R. Reszke, Warszawa.
K r y l  K., 1990, Kníška Karla Kryla, Praha.
P a j o r  K., 2009, Psychoanaliza Freuda po stu latach, Warszawa. 
P a z d í r e k  O.,  L u d e v í t  R., 1939, Malý koledníček. Sbírka nejoblíbenějších

písní, vánočních koled a popěvků o Ježíškovi, Brno.
Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, 2000, przekł. z języka oryginału [Biblii

Tysiąclecia], wyd. 5, Poznań.
S e i f e r t  J., 2008, Maminka, Praha.
S l á d e k  J. V., 1907, Spisy básnické. Souborné vydání ve dvou dílech, Praha.
Slovník autorů literatury pro děti a mládež II. – Čeští spisovatelé, 2012, red. M. Šubr-

tová, Brno.
Vánoční album. Dárek českým rodinám. Ročník třetí, 1884, Praha. 
V r c h l i c k ý  J., 1949, Eklogy a písně, Praha.
Vývoj literatury pro děti a mládež, 2006, red. J. Čeňková, Brno.

184183


